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;te  aa n u  M ń
Rząd sanacji w okresie wyborów 

qo Sejmu oemagog1czn,ie przypisywał 
sobje pocmiesjeiiie się proGukeji w  
Rzeczypospolitej Polskiej. Zapow ia­
dano rozw ój stosunków gospodar­
czych w  kierunku jaknajipiomyśljntiej- 
szym. '

Rząd sanacji żonglow ał liczbami 
bezrobotnych i Imją spadającego 
stanu bezrobocia w  latach 1926/27/28 
w porównaniu uo lat 1925/R926. — 
M iało to wskazywać, że rząu „silnej 
ręki", rząd  w.alki z parlamentem roz­
strzygnął sprawę bezrobocia.

Zima r  b zaprzeczyła  temu w spo­
sób Kategoryczny i jakże ula kląsy  
robotniczej b olesny  !

Gkolo 300.000 bezrobotny,eh
W chwili obecnej, wyrzuconych poza 
Warsztaty iptacy i pewnie z połow ę 
tego pracujących tylko częściowo po 
2— 3—4 dni w  tygodniu. Oto skutek 
olbrzymiego kryzysu, którego szczy­
tu do tej poiry nie dosięgliśmy. 

Sytuacja robotników  polskich
jesi smczególnie tragiczna,

uPrzytomnijmy sobie bowiem, że 
Przeciętny. zarobek polskiego robot- 
>ika nje wynosi więcej w tej chwili 
Ponad 150 zł. miesięcznie, przy 6- 
^ io w y m  tygodniu piraey. Przy skró- 
"uńym idniu roboczym stanowi to o 
viele, w iele mniej.
t nacja bezrobotnych, którzy do- 
h viiicz,as nje podlegają żadnemu za- 
, 'ezPiieczen,iu na wypadek bezrobocia, 
■ 0 żaaina ustaw a im tego nje dała, 
' cst zgoła tragiczna. . 1 ^

jNieśccietny jest los tych bezrobo t­
n i  którzy w  tej chwili .pobierają 

l£asiłki.
/v,
st 17-tu tygodni pozo-

°/d m ii tak samo bez śroakóiu* olo 
życia. \Yw

I  latach ubiegłych uazielano bez- 
ra - ° tn) -u państw  o w ej pomocy doi- 

d- Pan Prystor w  połow ie r. ub. 
Hpji Jpodpisem pióra tę pomoc 

CQTazną tznfósł.

Na jesjenj ub. r. w prow adził na 
jej mje j.s-c-e potnoc qo,raźną poza Fun 
uuszem Bezrobocia, oauaną wyłącz- 
nie władzom administracyjnym, w  
rozmiarach od 20 go 45 zł. na  mie­
siąc. Na skutek ostrej akcji organi- 
zacyj zawodowych przeciwko tej nę­
dznej pomocy — Rana m inistrów  u- 
chwaliła pomoc doraźną w  rozm ia­
rach od 20 go 85 zł.

Pobierając tę uecyzję w  sprawie 
bezrobotnych, uf. Prystor nie raczył 
ani słówkiem zasięgnąć opinji repre­
zentacji robotników, uznanej na ca­
łym świecie, jaką są Związki Zawo­
dow i.

Co charakteryzuje sposób załatw ia 
nja tej sprawy, to  form a, w  jakiej tę 
ostatnią pomoc doraźną się stosuje. 
Uchwała Rady Ministrów7 nie została 
opublikowana W żadnym oficjalnym 
o rg a^ e  rząan, lecz przesłaną została 
w  drodze okólnika do reprezentan­
tów  władz administracyjnych. Choozi 
w-jdać o to, by bezrobotni i organi­
zacje zawodowe nie w iedziały co to 
„«iepłą ręką“ , p. Prystor bezrobot­
nym naje.

W  momencie, gdy oficjalna „Kod- 
junktura' G ospodarcza" zapow iadała 
z całą szczerością zbliżający się kry­
zys — p. młn. Prystor ze spokojem 
poapjsał uchwalony przez Zarząd 
G łówny Funu. Bezrob. w niosek ob­
niżenia wkłaaek do F. B., wbrew 
protestom przeć stawicie li klasowego 
mchu zaw-oaowego.

Po obniżeniu tych wkładek z 2 
proc. na 1,8 proc. oa zarobkow7, Fun­
dusz zjacł w  ciągu Kilku ostatnich 
miesięcy 1929 r. i |pienvszych mie­
sięcy r. 1930 — prawie wszystkie 
sw7oje rezerwy, \y kwocie ogólnej' 
około 30 miljonów' złotych, licząc tuL 
taj także (prowizorycznie już zasiłki 
za marzec r. b.

Rozpow iadało się-’ w- ciągu ubie­
głych lat rządów  sanądyjnych o „bło­
gosław ieństw ach" tych rządów7 cl a 
klasy robotniczej. Co rząd jednak ma 
zamiar zrobić dzisiaj w7 okresie o-

strego kryzysu i w  -obliczu złego 
roku gospouarczego z najżywotniej­
szą kw-estją ula robotników-, ze spira- 
w7ą pomocy dla bezrobotnych i walka 
z kryzysem? Nikt o tern nic me wie, 
rząd1 się temi rzeczami mało intere­
suje. 1

A cóż rząd zamierza zrobić Ula 
w7alk: z kryzysem gospodarczym ?
Tyle razy utrudniano Sejmowa omó­
wienia sprawTy kryzysu, odraczając 
Sejm -właśnie w tedy, gdy zaczynał o(d 
zajmować się tą -sprawą. Co sam 
rząu zamierza w7' tej spraycie zrobić? 
Przecież jedynym środkiem, taki rząd 
ula w7alki z kryzysem w7ynalazł, było
w prow M zenie ydyemji eksportowych  

a'la -zboża,
a wcześniej jeszcze jakieś świadcze­
nia dla bankierów7 przez p. Matu 
szewskiego w formie zwolnienia od 
kontroli ich rachunków przy wy- 
mjayze podatkowe

W  Niemczech i Austrji rządy szu­
kają poważnie środków wyjścia z 
groźnej ula panstwm sytuacji, zw ią­
zanej z jrosnąoem bezrobociem. A u 
n asg i

U nas całą mądrością stanu  jest 
ograrijczen^ inwestycji w r. b. i 
wyczekiwanie, że kryzys sam upora 
się ze sobą.

Ostatni ;ozas, by czynniki |rządowre 
spojrzały praw-bzje W7 oczy i  odwil­
żyły się na ujawnienie sw ojego p la ­
nu, swoich zamiarów7. Przecież ten 
stan zupełnej bierności wTobec kry­

zy su  i bezrobocia jest nie d'o w strzy­
mania,

A. Zwcmoubski.

OSTATNIA SZYCHTA.
KKOLbW SKA HUTA 4. kwietnia.

W kopalin ś\v. Barbary, należącej . dc 
Skarboiermu zawalił Mp  wpzoraj popołu­
dniu lilar. w skutek lewego Jeden z górni­
ków .zoBtal zabity, a jeden odniósł r:i-ęż- 
kre- rany. Najjs§wjs»f wipadku zjedhala Ko­
misja górntaaa, pod przew'odhictw'ein na­
czelnika Urzędu 'górniczego.

 O—
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f l e m a n M e  r n j j o t i i ó i B  w a rs za ^ s K ic h
przeciwko rządom sanacja,

WARSZAWA, 4. IV. (tel. w*.). 
Wczo,raj odbył sję w W arsza\ .e sze­
reg zamorzutnyeh masówek przed1 
większemi fabrykami, mu których 
przemawiali nasi towarzysze.

W znoszono gwałtowne, okrzyki 
yz-eciwko gabinetowi p. Sławka, —

przeciwko sanacji, przeciwko' marsz. 
Piłsudskiemu itc..

Policja intecw enjow ała podczas 
masówla poa’ fabryką Lilpopa. 
Robptnpcy ruszyli teciy zei śpiewem 

stronę ulicy Młymarskiej.w

Ctesi o rządzie„silnej ręki".

Mimochodem.
Zemsta.

i Mimocm

i 'H A G A . O sta tn ie  w yikn-zem  i w Po lsce  
zn-.l izłys żyw y  atf-.lżw lęk  w p ra s®  jze eh o -  
słow .ifk ie i. k tó ra  sk r iip u la liu e  n o to w a ła  
W szystk ie fazy  d ługo) m a łe g o  prueejlcifin . 
S io n u o w an ie . n o w eg o  r z ą d u  pisinft p ia s k i  > 
" J C tf S r  2 w ie lk iem - a n n la r e s o ^ a n ie m  i 
p o św ię c a ją  m a  dość 'd ługie komentarz*?. 
OUcrafua ,^:eskqM oven,dtv,i H e p u b lik a "  w 
a r ty k u le  p . t. ..N o w y  TŻą>l i s ta ry  p ro b lem  
yv P o lsc e "  s lw ie rd /a  przet're\^!zjis£kieni, ze  
w binecp* S ław k a  -Zasiadają o baj m in i­
s tro w ie , k tó ry m  Sejm  w  sp o só b  jrsk raH w  
w y raz ji sw ą n ieu fność. Z tego f i r m o  w y ­

c iąg a  w n io sek , że  n o w y  p re m ia r  zdeeyclo- 
w any  je s t

ży . zem a Selim a ignarowCiA" •

P ism o  s tw ie rd za , że bed-zie teraz  ch o d ziło  
o uslo fu m k tiw am e w ła d zy  W ykona-w zej do 
p raw o d aw cze j i że d la  rc  d izac ji tego 
icełii p u łk o w n ik  P ław ek  m o że  obrató diw le 
d ro g i: p o s f to r is ty U ie y jiią . która! O la n ito -  
ciejgo pań stw u  k ry je  w  sob ie  lfd$i'e m ehiez- 
jn ee ze ń stw a  i d ro g ę  koiistytiflcą-jną, t. j. 
n o w e  w ybory .

— ó—

„Pani profesor* na uni­
wersytecie.

d r. L iu fw ika  B erlh o k l. m ia n o w a n a  ini-d- 
zw y n au jin  m  p ro fe so rem  lilologji m  m teo- 

Ikiej jna in n w e rsy fe jtje jw  M arb u rg u .

EMplazIa w pcdziemlsdi 
mb jakich

NOWY JORK, 4. IV. (PA TA  W 
podziemiach dzielnicy Loyer BrOiaa- 
wtry nastąpił szereg wybu how. W ie­
le buavnków uległo wstrząśnjeUiu. 
Około 12 osób odniosło rany. Stra­
ty, materjalne są znaczne. Z w ylotów  
ścjekowycb i przewodów gazowyteh 
zacięły się wyóobyWvać płomienie, co 
pociągnęło za sobą konieczność ewa­
kuowania >5.000 osób z ulic, w  po­
bliżu którydh nastąpiła katastrofa.

—o—

Spadek zorobkdu łcbotniczyuh
w  J im e r y c G .

WASZYNGTON, 4. IV. (PAT.). 
Mimo zapewnień urzędowych, że 
konjunktura gospodarcza -przeszła już 
przez najgorszy kryzys i że Stany 
ZjecfnOdzione znów iuą ku „dobrym 
czasom*1 nje ulega najmniej kwestjii, 
Ameryka przeżywa w tej .chwili naj- 
cięiższS1 iprzesilenie ekonomiczne od 
dwu-azjcstu lat. W edług obliczeń su­
ma wypłacanych zarobków w ftibry- 
kaah spadła a ostatnich kilku miesią­
cach blpsko o 20 proc.

erstw o spraw zagranicznych 
zawjacom iło kancelarję sejm ową, że 
przestaje wydawać posłom  bezpłat­
ne paszporty na w yjazd zagranicę, 
a fparlamentarnej grupie polsko- 
francuskiej cofa subwencję, z p>owo- 
uu1 zmn-jejszenja przez sejm 
szu1 ^rópc.ganc owego.

Jeżeli te redukcje nie aotkną n ,̂. 
rropaganaow ago wydawania w ypra­
cowali p Kauen Banayowskiego i 
in. podobnych przedsięwzięć, trzeba 
bę&zje to uważać za małe złośliw o- 
stki, które mniej szkodzą interesow a­
nym, a uśmiech .pol,itcw'anin w yw o­
łują W stosunku do ich autorów.

I  hralu 1 ze twista.
Kranika telegraficzna.

BLSZAW AB. W 
ro k  śm ieuei n a  11

K abulu  w y k o n an o  w y- 
stro,nnikuic*h B aczy  Ka­

kao . / .o s ta li 0111 p rz y w iąz an i do w ylotók\ 
an tip lł i tro-zsz-ai-pani na  s t r /ę p y  pirzez kule.

SAVI JAGO UL (£1.11.1-:. Statek wielo- 
rvbnu-zy załon—i w pobliżu Lebu. Zało­
ga złożoną, z Ib osób, Zginęła. Morze \vy- 
rzu do sżM.ątki na brzeg. *

MU.1V- W k o p a ln i węglu n a s tą p ił  w y- 
J)li-li gazów , przyiczem  o k o ło  12 os’ól> 
p o n io s ło  śm ierć .

BU .W BA,I W ed łu g  w iad o m o śc i z  kół 
d o b rze  potnforinow aiiyreli ( ła n ,ilu  n ie  z o ­
stan ie  a resz to w a n y , jeżeli san i m e  zm usi 
w b r tz  do  tego k ro k u .

K KO U )  W  \ ĆZW KC.JI ZM A R ŁA .
i/A l O K IIO L M , I. k w ie lm a. (B at ) K ró ­

low a S zw ecji z m a r ła  d z iś  A' B zy im e , o 
goclz. 1!). Ś m ierć  n a s tąp iła  w sk u tek  p a ­
ra liż u  ser.au.

P rze d  mm w ojn o dom ow ą w  Chinach
PEKIN, 4. kw;etnia (P A T .\ Przcco 

stawjciel Yen-Hai-Shara, gubernato­
ra prow-jpcjH, Shan Si zw anego „wzo­
rowym guematorem**, którego wpły-. 
Wy a v  Pekinie i w  Chinach północ­
nych aw ażać można za dominujące, 
zawiadom ił tutejsze poselstw;) -cu­
dzoziemskie, że Yon Hsj-Shan objął 
funkcje naczelnego wodza armji ma­
rynarki i lotnjićtwa republiki i za ­
mierza podjąć wyprawę przeciwko

Csyg-Kai-Szakow i, [szefowi 
centralnego w Nankinie.

rządu

SZANGHAJ 4. kwietnia. (PAT.). 
W edług otrzymanych tu idomesień, 
wojska nankińskiego rządu central­
nego j rzygotowmją się do ewakuacji 
Tsi Nan Fa i zajęcia silnych pozy- 
cvj, przy-gotowanych w7 okolicach 
Ycb Czeu-Fa i Szantungu na linjj 
kolejowej Tisn-Tsin-Pu-Ken.

Echa śmiertelnego pojedynku.
WARSZAWA, 4. IV. (teł. W f.t 

Sąd Najwyższy rozpatryw ał oziś 
sprawę zabójstwa w pojedynku, do­
konanego ■ pirzez w spółpracow nika 
„Knrjera Warsz.** reki1. Strum pf-W oj. 
tkiewjiaza, na osobie dyr. banku Za­
wadzkiego.

Powocem  tego fo jedrnku miała 
być kobieta.

Dyr. Zawadzki osierocił żonę i

dw oje małych dzieci.
Sąa okr. w swoim czasie skaza- 

Strumpf W ojtkiewicza na pó łto ra  ro ­
ku tw-jerolzyc Sąa Apelacyjny ten w y­
rok zatwjcrc,'z.ił.

Sąd Najwyższy uchylił wyrok Są­
du Apelacyjnego i przekazał spra- 
W’ę uo -.ponownego rozpatrzenia inne­
mu kompletowi Sądu Apelacyjnego
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C o  i  o w * i .
Co jest obqcnie aktualne? /m ian a  rzą ­

du, .słowa nowego szeta rządń. jego po­
żegnanie z klubem Be-Be, którego byt 
prezesem, spraw**, jego i różne
inne rzeczy.

A ,11*3 jest nieaktualne? Ano nędza, bo 
nędza była, jest i jesąezie będzie, n ieak­
tualne jest samobójstwo z głodu, bo nie 
jiest mezem noweni, nieaktualne jest do- 
praszanie się bezrobotnego o pna,eę, bo 
i to nie nowe a przedewszyslkiem trai me 
się nie przyda.

Ale pomówmy najpierw o rzeczach a- 
ktualnyrcJi !

Be-Be jest w kłoppcje, kogo wybrać 
prezesem swego klubu po ustąpieniu p, 
bfctwka. Proponowano io stanowisko p. 
Kopowi; odmówi). Oneydaj jako pó\v*aż- 
nego iiandyidsta w ym ieniano ' p. Kościał- 
kow stiago a wczoraj; p. Switalskiego.

Byty prem jcr Switalski byłby najlepszy. 
Dlaczego? Czy dla lego. że ma najw ięk­
sze doświad zenie? Kie, dlatego, ze jest 
bezrobotny. Brennerein już me jest, profe­
sorem  nie ębęc być a prelegentem mo- 
zeby idheiał w®, [file ostatni ocby/l Hy W ar- 
szawie pod tyl. „ich parlam entaryzm " od­
był się bez słuchaczy, więc poeóż ryzy- 
k o ip ć  następny? A ‘nuż raicze m e uda 
się?

'llak więc najlepiej będzie, je-żeii p. Swi­
talski zostanie prezesem Prezes" to 
brzm i prawie tak bujnie jak „prem ier" 
a roboty będzie niemało i o1. prana wiła 
bezrobotnego, nudzącego się .oświatodtnw- 
;py na urlopie.

*
A ter.iz słóweczko o rzeczach menktual- 

nyctli, nie, przepraszam, z tygli dwóch rze- 
|CZV, o których wspomnę, tylko jedna jest 
nieaktualna i to nawet bardzo

Otóż nieaktualne jest ogłoszenie, które 
było zamieszczone w jeclnem z pism lwow­
skich : ■ '

, /DbtOW Y, flimesięrjziiy — ładny 
phłoppzyk, bezdzietnym katolikom 
do darowianią. Crp\ lid."

K ip nowego. Praw da? Ile to ty siew  niu- 
tek wy rzek. ,się iswycjr dzieci, ba, nałwel 
zabija, m e mogąc ich utrzymać-? Am da­
chu nad głową, ani koszulmy na .grzbiel 
dziecka, lani łyżki mielca. UozpaKjz! 1 d la­
tego sądy przeważnie uwalniają matki- 
mordierieżynie niemowląt, w przekonaniu, 
że działały one w zanią-eimi mn^fsłu. 
Kozpącz! A 'po się tyczy powyższego o- 
głoszenja, to ładnie, że m atka apeluje rcŁM 
dbbrydi liulizi, aby jej dzieoko zabrali a 
jjeżeh nie zabiorą? Co w‘teci;y? 1

Jak sadzicie, jazy sądy zajmowałyby so ­
bie drogi iczas prowadzeniem .(śledztwa i 
rozpraw' przeciw wyrodnym mdłkoin, czy 
byłvby takie matki, któreby najdroższy 
sw.V ' iskarb, jdkiem jest d/iecko diajo- 
wywały obcym ludziom, gdyby u mas p.yła 
dostateczna dość przytułków i sierociń­
ców ?

Dlaczego niem a?
Ba, dlaczego niema ?

*
inne ogłoszenie w piśmie lwowskim 

brzmiało
L „SJLN i zdrowy mężczyzna, posia­

dający grupę krw i czw artą (czyli żi-. 
rową gotów jest sprzedać litr krwi 
♦.a wynagrodzeniem dla osób cho­
rych lub starszych, ł.n.sknwe zgłosze­
n ia" ltd.

lak ie  ogłoszenie uważam za całkiem 
^ktualne. Sprzedaż własnej krwi. Gdwby 
p°brze płacili, to bezrobotni nueiiby 
pfodto ido życia? 'ty lko w tem sęk, że 
a często na upust krwi nie można sobie 

pozwalać. Bo jiak przyjdzie wycieńczenie
skutek jej ubytku, to znaczy, że źródło

Ż y m r n  m\m
SZANGHA 4. IV. (PAT.). Jak 

donoszą z prokYjncji Yun Nan, mie­
szkańcy ‘pewnego miasta, którzy nje 
chcjeli lub też nie mogli zapłacić 
haraczu nałożonego na nich pfrzez 
banentów, zostali przez tych osta t­
nich pow iązani, oblani parafiną i 
żywcem spaleni Bandyci ukazują isię 
nawet w pobliżu samego Szanghaju,

gtizje napadają na osady, a w razie 
igi<% ludność uje spełni ich żąoań, 
poodają mieszkańców torturom .

PEKIN, 4. IV. (PATą); Anglik, na- 
zw jskiem Sharlett, skarbnik kolegjum 
angielsko-chińskiego \\ Tientsioie, 
został zamordowany przez bandytów 
w’ mjejscow’ości Tei Tei Ho.

Krwawe zajście na tle podatku* em.
MADRYT, 4. kwietnia. (PAT.). W 

miejscowości Almeria (A naaluzja) 
część ludności ojm ów jla zapłacenia' 
podatków, co pociągnęło za sobą 
przymusowe ściąganie należności. —

Ludność zaczęła ostrzeliwać strażni­
ka, który wT oapowjeuzi ocidał kilka 
strzałów , raniąc dwóch z pośród mie­
szkańców. Dokonano kilku areszto­
wań.

dochodów wyczerpane... I tak źle i tak 
ni ad obrze.

W każdym razie pomysł aktualny, ory­
ginalny. me rozpowszechniony j^s/jcze. ) 

*

JSietylko u nas są, sann ..tachoway". 
Podobnie bywa i ^ciziepidziej a z tago 
wynikają jozasem ko.miiczne' choć smuuie 
następstwa...

Minister gświaly w irgentynp dr de la, 
Lampa n m ł pocK^as Iplaraciy, urządzonej, 
w prowincji Santa b e wygłosić uroczyste 
przemówienie. Zgromadzeni uczestnicy po­
rady pzeklali, iGzefcali, leoz pan kie la C.<unpa 
m e przybył. Uroczystość o-dbyła się bez 
mego, a pan. finmister usprawiedliwił się 
później grżaczni8,' iże me mógł sją  /jawić, 
ponieważ była taka ulewa, że autem me 
byłby 'dojechał Ido Santa b e  a innego spo­
sobu ‘dostania się tan i me było.

Byli tacy naiwni, [i;o uwjerzyb panu nu-

lustrowi, juc.z później ku wielkiej Jągo
kompromibicji wySźło na jaw, że ,ąałkiem 
inna przeszkoda uniemożliwjŁa mu udział 
w paiifidzie. Oto pan minister miiił mowę 
tiajnstmą na ąrKuszadh papieru, które- zło­
ży ' w ręcanej waliaęe.. Jiwtąc aul-ein do 
Santa be aauważył po urodzę, że kicS 
skradł mu walizkę. Ogarnęło, go przera- 
eżnie.

Olupslwo walizką i m ne rzeczy .ale m o­
wa i

Dnu m inister komplelnie omem.ał, — 
bhaiecież nie w \głosi mowę, bo n i  to
m e zdobędzie Jjłft. a to, co  ̂ z trudom zo­
stało napiiane, prząjp.adło. 1 mmisteii' o- 
świ: ty skłamał. Ale — jako że k.iam- 
stwo npi krótkie mogi. wszystko \ci szło n i 
jaw.

Oto skutki, gdy to, fio by się ‘Cjietało
powiedzieć, lweStli , się lpe w głowie, lecz
i*  papierze w walizie... x.

. i* /semr >uii—apcaaomLM

„liiszpa piekitl- 
aa“ in Ftiiiifi Apri­
lis w Ssrliiiie

Geiem niesmacznego 
żartu prima aprilisow. 
był berliński ra tu sz . 
Dnia 1. kwietnia tuż 
po północy znaleziono 
u głównego wejścia pa­
kunek. który zawierał 
wszystkie części skła­
dowe maszyny piekiel­
nej. Oka/atoaię jednak, 
że „materjałem wybu­
chowym" była... zie­
mia. jaką się wkłada 
do wazoników.
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Ki O
Dziś mielili sm. proces

Film  o silnem

w  niezwykle interesującym filmie przeciw 
zawcześnie wydanym wyrokom śmierci pt.: 

Główne role kreują 
artyśu w wielkim stylu;
Bernard Goetzke 
Andra Lafayette

p o d ło żu  erctyezno-krym lrcalaeiti.

Srebrna Strzaław

Zygzaki.
Niema ziuozeń

Aie wierzę, aby przewidującego ic»ło- 
wWka — .spotkać mógł jakiś meprzowi Izm- 
ny wyjwlek. Bo proszę- kieav zechcesz 
nneć. takie, m, me inne pechy ieharakteru 
wyczytasz sobie kied., m asz się urodzić, 
a kiedy się już urodzisz, to też możesz 
przewidzieć, tao może cię spotkać. Kie­
dyś n. p. na ulicach m iasta rozdawano 
liiilKi reklammą.-e jakiego® asirologa czy 
gralologa, Keklama {głosiła, że po wizycie 
u tego pudownego pzłeka, czujesz się, jak 
w sosie, ,bo wiesz ico cię czeka i f,v'iesż jo'k 
temu zaradzić,

Ale po >co szukać po mieście ulotek, 
oto w niektórych pismach codziennych jak 
n. p. „Ihistr. Kur. Codlz.“ ogłaszają się 
różne typy w rodzaju „Kiwaj (mści ' oto 
ogłoszenie

olbrzymi samochód wyścigowy o sile 400 HP. podeza.s jazdy próbnej na wybrzeżu 
Dayknwf Beach we PlorycLzif.-Na tym  sam ochodzie zaimeraa.Kay jiJkrii pobićitoiych- 

gzasowy rekord  .szyhkóśai, k tó ry  wynosi 371 kim. na godzinę.

Krwawe starcie strajkujących 
robotników z policją.

GDAŃSK, 4. IV. (PAT.). Strejku- 
iący robotnicy rolni w yw ołali wczo­
raj w  miejscowości Steegen krwa­
we starcie z policją. Usiłow ali oni 
przy użyciu siły skłonić robotników 
Tijestrejkująących o o porzucenia pra­

cy. feden z i.iterwenjującycli żanoar- 
muw został ciężko pobity. 11 osób 
aresztowano. Dwóch robotników  usi­
łow ało  uciec, rzucając się eto rzeki. 
Jeaen z njch utonął.

Froblam bszrooaeia 
w fimaryce.

Prezydent amery kańskiej federacji 
pracy, Grecn, przedstaw ił pow ierzo­
ne mu przez senat baeiania nad bez­
robociem w Stanach Zjcan. O spra­
wie tej mowi z dużym pesymizmem. 
Liczba bezrobotnych wynosi 3‘7 mi- 
1 jonów. Green przedłożył komisji se- 
naćlqej statystykę, weale której wiel- 
kje bezrobocie istniałoby nawet wów 
czas gdyby panow ała korzystna kon- 
junktura gospodarcza. O ile rząd za- 
gaenjenja tego nie załatw i radykal­
nie, to w skutkach przyniesie to  zu­
bożenie kraju albo rewolucję.

MOZZUCHIN W  WARSZÓ WIM.
\\A K S Z A '\A . 1. kwietnia, (tel. wł.) — 

Jutro ma przyjechać ido W arszawy słynny 
aktor lilmowy Iwan Mozżuehm. który 
pragnie być w W arszawie na premierze 
sivego pierwszego dźwiękowego lilmu.

„autor prac, naukowych i t. d. o- 
kreśla .przeznaczenie, lub „Poznaj 
kun  jeistaś i k im  być mozgam i i. rf.

Słowfem Kokfiatty (czytelniku juśli za­
pragniesz wied>iA',';^ii iie l ,t tw ój wróg, lub 
wuerzwciel w>ybi:rze ,śfę ogłądać pięty o j­
ca Abrahama, kiedy będziesz •■i .h I z i u i  w  

kozie, ,czy ęzuresz w soliis n ad m n r nat- 
chniema miłosnego, (Cierpisz na porost 
włosów, ile narzeczona ma lat, kiedy m o­
żesz być przy nadzieja, ' że gu „A<udzieia“ 
0*e z Kasy phorjjch) coś wypfcifci i wo- 
gote na podobne ;ck>legh\vośei. zw-róć się 
po przepowiednio osohi,śo;e lub pisemnie.

Za wybitne zasługi togo ...autora prac
naukowwdh" w rtiziecłzini" .jchc-osz pozać 
kobietę'1 i „jjak zdobyć m iłość ukochanej 
kobiety11 tudzież za pr> epowieriiiię że mały 
emir „Bmfliaj borsę" będzie wielkim. już 
podobno został jeden z giprolcigów obda­
rzony orderem  Pierwszego UKgiera.

V. przejiowiedmnpTi ze ' m aków  flSAT-
,skich i m e [nsarskieh wprawa tych ,,l i ­

czony,ch“ w- przyszłości podobno dosięgnie 
takiej doskonałości, że potralaą ichariik- 
te r niemowląt (jako że te me potrafią p i­
sać) przepowiadać ze znaków' jpózostawfo- 
nytJb na pieluszkejch. H ura — od piełu- 
sze'k człowiek będ/K1 wiedział po co żyje. 
m e będzie juz zawiedzionych na ziemi.'

Ale jak tak naprzód będziemy wiedzieć 
po nas czeka, to życie straci swrój urok — 
a może nie?...

Kioch na to odpowiedzą już ci, co cho­
dzą lub piszą do grafologów, bo ja me 
myślę się tam  wjeale wyłiierpjć i Wolę za te 
piemąjdze kupić „egipskich“.

flROZNY POŻAR W FABRYCE AMl - 
XICJT.

BOMBAJ. -1. kwietnia. vPnt.) W arse­
nale w Poonai wybuchł pożar w* głównej, 
sekcji tabryki annimeji. który- omal że
m e doprowadził do eksjilozjj w arsenale. 
Dzięki szybkim i energicznym \y\ sitkom 
miejjsicowego garnizonu udało się j;o
dwóch godzinach pożar opanować. P rzy­
czyna jiożaru pozostaje 'dotychczas taje­
mni eą.

—o—

Ponura zbrodnia w Pietryczach.
Cały azjsiejszy uzień rozprawy za­

jęło frzem ów jenie obrońcy Gr. Lan- 
baua, które trw ało  tu) goaz. 9 wie­
czór. Obrońca rozpraw iał się po ko­
lei ze v. szystknni świacikami oskarże­
nia i y raz ił żal, żc nie dopuszczono 
oo przesłuchania prokuratora Sącru

złoczowskiego, który oświadczył, że 
ma w jeie interesujących rzeczy do 
powieazeina. Przewodniczący polecił 
zaprotokołow ać to oświadczenie 
or. Laitdaua. Jutro w  dalszym ciągu, 
przemawia obrońca. Wyrok jest spo­
dziewany późnym wieczorem.
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Roicie iiejn; i powodu kryzysu jopte®.
K atastrofa gospodarcza, w  jaką 

coraz głębiej zapadła się nasze życie, 
przejawia się n a  kolejach w  tej po­
staci, że gw ałtow nie zm niejszyły się 
trans j:or ty kolejowe, wiele pociągów 
musiano wycofać z biegu, aby nie 
kursowały całkjem próżne, a  i tak 
zredukowany ruch kolejowy tak oso­
bowy, jak tow arow y świeci pustymi 
wagonajtru

Dochody kolej] tak gw ałtow nie się 
zmniejszyły, że nie Wystarczają ba 
najpilniejsze bieżące wyaatki.

Wobec tego stanu rzeczy admini­
stracja kolejow a nje w idziała inne­
go lekarstw a, jak  gw ałtow ną reduk­
cję personelu ko lejow ego  i zanie­
chania Wszelkich robót, chociaż dla 
utrzymania ruchu kolejowTgo są ko­
nieczne

Redukcjom pęrsonalu uaało się 
Zw jązkow i Zawodowemu Kolejarzy 
zapobiec chwilowTo i częściowo w 
ten sposób, że „zbędnych'' chwihrwo 
pracowników’ wysłano n a  urlopy Wy­
poczynkowe. Liczono na to, że zastój 
w1 ruchu kolejowym minie, że z na­
dejściem wiosny ożywi się życie gos- 
pouancze, Wobec czego, te doraźne 
środki Wystarczą na przeczekanie

Tymczasem naazjej^ te, o p a r te  WTi- 
uać tylko na bożej pomocy, bez ża­
biej ingerencji rząaU, zawiodły. — 

W  kasach kolejowych pustki, bo nad­
w yżki z eksploatacji koleji w  osta­
tnich czterech . latach w  wysokości 
550 milj. z ł. zostały W latach t łu ­
stych lekkomyślnie wTydane na roz­
maite „inwestycje", które rzekomo 
m iały się przyczynić oo  rozw oju gosr 
pouarczego. a w  obecnym kryzysie o- 
kazały się zbędną rozrzutnością.

O w e nadwyżki eksploatacyjne uzy­
skano kosztem  marnych płac, koleja­
rzy, szastano pienjądzmi na  radosną 
twórczość, a teraz, gdy jest źle, nie 
ma iśrooków na przetrzym anie, a \cały 
cięta" katastrofy  przerzuca się znowm 
tia pracowników, aby ci płacili z nę­
dznych swych zarobków7 koszta lekko 
myślności.

Bo jakże ma s]ę ożywić ruch kole- - 
i owy, s k o t o  w’ przemyśle grobowy 
zastój, podobno wszystkie huty zga- 
siły piece, przemysł włókienniczy W 
samej Łoezi wyrzut jt na bruk prze­
szło 2 0 ty s . bezrobotnych, a inni ro- 
botnjcy pracują po 2 lub 3 dni w ty- 
Soć.niu.

Mimo wiosny, a wjęe sezonu, w' 
przemyśle budowlanym nie wiaać ża­
dnego ożywienia.

y f  kraju straszljw y brak mieszkań, 
tyiljony ludzi wraz z dziećmi męczyć 
się muszą w  warunkach mieszkanio- 
vv ydli poprostu zabójczych, a ruch bu- 
‘dbWiajry z pow7oou braku odpowieL

anjch kreaytów — specjalnie tylko 
W P o lsce! — Cierpi na chroniczny 
paraljż. 1 podpzas gdy inne państw a, 
w  Ostatnjch w łaśnie latach, b u d o w n i­
ctw o mieszkaniowe posunęły znacz­
nie naprzód, w' Polsce „sanacja po- 
m ajowa" dotąd me zdobyła się na 
żaaną poważniejszą inicjatywę w tej 
dziedzinje.

Sparahżowmnie przemysłu budo- 
wianego poccina co  reszty różne in­
ne gałęzie naszej produkcji, juk 11 p. 
przemysł metalurgiczny, drzewmy, ce­
ramiczny, szkla-ski, chemiczny i t, d.

Równocześnie ani na jo tę  n;e t>o- 
praw ja się położenie wsi, k tóra jest 
wielkim masowym odbiorcą rozmai­
tych artykułów przemysłowych (że­
lastwo, skóry, tkaniny i t. d .).

Rolnjctwo, zayówmo arobne, jak i 
średnie, gnębią dziś ciężko dwie bo- 
lączkj: straszny („sanacyjny" ty ucisk 
podatkow y, który chłopom zabiera za 
pouatkj naw et w ozy i konie, tudzież 
brak odbiorców7 na artykuły rolne 
(zDoze, nabiał, m ięsa), będący znowm 
wymjkiem spadku- konsumeji w7 kraju.

Spadek konsumeji —- która w Pol­
sce W’ porówmanju oo krajów zacho-

Donosjliśmy już, że w związku z 
włamaniem przy ul- Wiśniowieckieh 
bezpodstawnie aresztowmno ubiegłej 
soboty funkcjonarjusza P. A. S. T-y 
i poabzas przesłuchania tak biciem 
p|róbowTano zmusić go ao przyznania 
s]ę ido w;iny, że pękła mu błona bę­
benkowa, wskutek czego stracił słuch 
wj tym uchu, a tui gcdw iisjn ia ł /. ełno 
sińców. Rozpaczliwy stan pobitego 
stw ierdzili lekarze.

PonjeAvaż(pobitego n|e można b jio  
było w  takim pożałowim ia godnym 
stance wypuścić do domu, zamknięto 
go W" aresztach, a zgłaszającej się 
,rbdzinie powiedziano, że aresztowm- 
ny jest „zmęczony" i musi wtypo- 
cząć... W  oowatku śledztwo wykaza­
ło, że te osobljwre „metody śledcze" 
zastosow ano wobec człowieka zupeł­
nie tiieu innego, musiano go też wy­
puść] ć na wmlność.

Obok faktu aresztow ania człowie­
ka niew innego, pracującego uczciwie 
W swojej instytucji, m a n y  oo czy­
nienia z  barbarzyństw em, które i w  
naszej, podobno da angielskich w zo­
rach kształconej policji musimy w y­
tępić. Mimo że o tern pisaljśmy przea

onich jest najniższą! — jest wyni­
kiem ubóstwa ludności, przedew’Szyst 
k|em niskich płac pracowniczych i 
robotniczych, tudzież bezrobocia, —• 
które aziś obejmuje już 300.000 lu- 
azi, u je  wliczając tu  częściow7o bez­
robotnych, tj. pracujących po parę 
cni w  tygoaniu.

W ytworzyło się tragiczne błęatie 
koło.

Skutki czteroletnich poma.jowych 
rządów7 stają przea krajem obecnie, 
jakby jakieś widmo. W ciągu tego 
okresu —  oa lata 1926 po koniec 
roku ubjegłego — sanacyjna gospo- 
uarka w ydusiła ze społeczeństwa, 
przez nrzyciskanie śruby podatkow ej 
bez mała o ow a m iliardy zł. więcej 
podatków7 i różnych opłat skarbo­
wych, anjżeli przew idyw ały uchwalo­
ne przez Sejm buażety.

W tej sytuacji przybywa redukcja 
na kolejach, która pow iększy armję 
bezrobotnych.

A rząd1 „silnej ręki" nie posiada 
w71 swym łonie ani jednego ekonomi­
sty, któryby zdawrnł sobie spraw ę z 
położenia umiał znaleźć środki za­
radcze.

k|lku dfiiami, dotąd nje słychać o ja- 
kichkolw iek dochodzeniach. Sprawy 
jeonak nje spuścimy z oka. W ierzy­
my, że znajdzie się w ładza, która te 
bestjalskie m etody ukróci.

Pracownicy technjGztyj PAST.y  pra­
cują często w mieszkaniach przy za- 
kłaaanju i napraw7ie telefonów i z 
tego pow odu mogą być często nara­
żeni na tak,e przyjemności z policją, 
wobec masowych wiamań i kradzie­
ży. Obowiązkiem dyrekcji telefonów 
jest zabezp-jeczyć swych pitacowmików 
przea takjemi niebezpieczeństwami.

Wypadek wyżej opisany w yw ołał 
zrozumiale wśród ogółu pracowni­
ków7 PAST-y wzburzenie, postano­
wili zastanowić pracę, dopóki me 
bęuzie im zagwarantowane bezpie­
czeństw o życia i obywatelska w7ol- 
ność z p-owoau wykonywania swych 
obowiązków7. Dyr. PAST-y p1. Spmo 
obiecał energicznie zająć się tą spra­
wą i tylko dzięki temu podjęto pra­
cę. Związek piracowmików ze swej 
strony poczyń;! odpowiednie kroki. 
W jnni uje mogą ujść karze.

— o -

?c policja urzęduje?
Podczas f przesłuchania na p o lic j i  stracił 
robotnik słuch i otrzyma! sińce na głowie.
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^  25-fą rocznicą śm-erci ffieui.iera,

wielkiego j-zeźbnrza belgijskiego (zmarł 4 kwietnia 1905 r.) zarmeszcaamy repro ­
dukcję z  jego rzeźby — reliefu — ..Górnrc tvvo“ Heliel tern, typowy d’La ideowej stro ­

ny twónezośoi Maumera, przedstawia żm udne żjwić i pracę górników.

PIosKUb n i m i w  Ulalykanow i.
M osk ii 'a.

W odpdwieazi na antysowieckie 
demonstracje i nabożeństwa, zorga­
nizowane we wszystkich państwach 
europejskjch komun-śc i sowieccy zor­
ganizow ali w  tydh anjach szereg wie­
ców  i oemonstiacji, które -ostrzem 
awem sk jer cwane były w pierwszym 
Irzęczje przeciwko papieżowi.

Największe demonstracje przeciw- 
watykańskie m iały miejsce w  M o­
skw; e i Leningradzie. W głównym 
dniu (demonstracji ulicami-  Moskwy 
przechodziły grupy robotników  ko- 
munjctyzcnych, niosących czerwone 
sztandary i transparenty z rozm ai­
tymi antyreiigijnyrni napisam i, jako 
to : „Odłączamy masy dziecięce -od 
ksjeżej sutanny", „Ręce precz od so­
wieckiego zw iązku" i t. u.

Na balkonie sow ietu moskiewskie­
go zgromadzili się oficjalni przieasta- 
Wjąrele Władz i organizacji kom uni­
stycznych, iptrzeu którymi demonstran­
ci przedefilowali. Oprócz transparen­
tów  z napisami- anty religijnymi nie­
siono w  pochoazie rówmież transpa­
renty z rozmaitymi aktualnymi hasła­
mi komunistycznymi, a w ięc: „Niech 
żyje kolektywizacja gospoaarstw ra 
wiejskiego"', „W ypełniliśmy plan 5- 
letni w  ciągu lat czterech", i t. ipfe 
Demonstracja trw ała  w  M oskwie do 
późnych goazin  wieczornych, prze­
cz em ouGziały m anifestantów, prze­
ciągających przez miasto, ośw ietlano 
reflektoram i, rakietami i pochodnia­
mi.

W  Lenjngradzie oebyły się na znak

protestu przeciwko akcji papieża set­
ki zebrań i wieców', zorganizowane 
przez jaczejkj komunistyczne.

W fabrykach i zakładach przemy- 
slowąych Lciijn-gradu wiece pizeciw- 
ko papieżowi odbywają się w aal- 
szym ciągu. Robotnicy uchwalają sta­
le coraz to noive rezolucje, skiero­
wane sw cm ostrzem przeciwko 
wszystkpimu, co w jakimkolwiek 
związku pozostaje z religją i ducho­
wieństwem.

Protesty ‘przeciwko „interwencji 
kościelnej" miały miejsce jecinak nie- 
tylko V  M oskwie i Leningradzie, 
lec/ i w całym szeregu mniejszych 
miast. W  Charkowie uemonstradci 
r.jeśli wr pochodzie transparenty" z na­
pisem : „Robotnicy całego św iata, g o  
welki z kościelną międzynarodówką 
Komuniści kjjowTscy propagow ali 
znów" podczas swych demonstracji 
h a s ło : „Kapj+ał — oto Bog, uo któ­
rego modli się papież".

Kampanja przeciwko W atykanowi 
znalazła oddźwięk w  prasie sowiec­
kiej, która antyreligijnej akcji komu­
nistów poświęca wiele miejsca i u- 
wagi.

LONDYN, Jak uonoszą, Oliandi 
prawdopoaobiij e W sobotę dotrze do 
wybrzeża oceanu Indyjskiego. Na 
wybrzeżu zwro k n n Łcy jego przygoto­
w ują mu wjelkie przyjęcie. Czekać 
ma na n;ego w miejscu, galzie za­
mierza rozpocząć wydobywanie soli,

Z ania.

N g e n  uspokojenie ..
Na posiedzeniu posłów  BB zapo- 

Wjeeiział jego dotychczasowy' fre z  es 
p. Staw ek:  „idziemy bo oawrołania 
się do opinji społeczeństw a polskie­
go przy nowych wyborach".

Zapowiedź ta, przez większość 
sejmu została p rzy jęta  z uczuciem 
ulgi, że nareszcie społeczeństw a roz­
strzygnie obecny konflikt p-olityczny 
i zac.ecvbuje o linji rozw ojow ej Pol­
ski. Również, w  całym kraju zaipo- 
wiedź ta spotkała sję z ogólnem za­
dowoleniem.

Ale wiciac w' szeregach sanacyj­
nych myśl o bljzkich wyborach w y­
w ołała  ij rzerażenie i strach paniczny, 
skoro zaraz następnego anja na py 
tanie ciekawego dziennikarza, czy 
już ustalono termin wyborów, p. 
SławTek odpowiedział, że „najpierw  
musi nastąpić uspokojenie W k ra ­
ju..." i

A więc najpierw uspoko jen ie!
Powiedzenie to przypomina m odło 

sw oją identycznością wynurzenia ro­
syjskich mężów stanu z czasów 
przedwojennych. I wówczas odracza­
no wszystko, aż nastąpi uspokojenie 
w  kraju..

O tóż-zapow iedź, że wybory będą 
rozpisane, aż nastąpi „uspokojenie 
w1, kraju" jest Wielce nieokreślone. 
Może ono rzeczywiście uspokoić 
przerażonych posłów' sanacyjnych, bo 
uspokojenie prawaopcK.obn.ie tak 
prędko nje nastąpi.

Pierw sza ecycja rządów' -pułkowni- 
kowskjch p. Swltalskiego była tak 
drażniąca, że zaniepokojenie  społe­
czeństwa z każdym dniem gw ałto ­
w nie fo stó . -

W  takjej sytuacji m ożnaby uw a­
żać obietnicę rozpisania wyborów' za 
cofniętą.

I Najpiękniej
I  dziś fotegrafulą ui afel.
I  fulograficznem

„V E :1 U S“
i  Romamislcza 11 TeI 38-08

około 10.000 ludzi. — W edług nie­
sprawdzonych wiaaom ości władze 
angielskie przystąpią do aresztow ań 
z chwilą, gdy rozpocznie się akcja 
nielegalna, tj. wyaobyw'anie soli z 
morza.

Ghar*di zoiiża  się do morza...
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H  obronie naszych urzędników.
Łącznie z om awiantm  njeda\vno 

w tutejszej pirasie zarząazeniem Sta­
rostw a G roazkjego, w edług którego 
niejaki Leon Eigenfelu, naczelny bu­
chalter firmy „G alicja1 1 Sp. A. Wc 
Lwowie, loptant austrjaćki, miał o- 
ipuścić granice państw a a  o 28. lutego 
b r. bezapelacyjnie, donoszą n am ze 
ster Związków7 pracowniczych, że 
W ojew óoztw o na skutek interwencji 
pewmyich postronnych o,sób, które są 
Związkom  znane, zarządzenie to  
wstrzym ało „aż a'o dalszej oecyzji*1. 
.W. międzyczasie w niósł wymieniony 
p-ocaiije do M agistratu lw ow skiego 
o  przyznanie mu obyw atelstw a pol­
skiego, — obyw atelstw o jest wido­
cznie czemś, co się nabyWa lub od­
rzuca w7eaług potrzeby ■—■ by móc 
dalej tu pozostać i kontynuować za­
prow adzony przez się system Bruta­
lizowania, a co gorsze rugow ania 
starych i doświadczonych urzędni­
ków i zastępow ania tychże gromadą 
marnie płatnych praktykantów'.

W spomnjany Eigenfeld w ytw orzył 
naogćł we firmie atm osferę, którą 
urzędnicy zajęci określają jako  nie 
d o  zniesienia. Reprezentanci Zw ią­
zków  zawodowych interwenjowali 
w  tej sprawie w W ładz, "wskazali na 
szkodlj\vą działalność tego osobnika, 
na niebezpieczeństwo dalszych, po­
stanowionych już n,awet rugów i wy­
razili rai z powociu braku ochrony 
ze strony de,cycujących czynników' 
tern większy, że — jak w iacom o —

aia obyw atela polskiego osiągnięcie 
jakie jkolw iek posaay w Austrji jest 
w7prost,\vy4iuczone, a znany nam jest 
nawet tak drastyczny wTypiadek, że 
zajęty w  dyrekcji jednego z przeć 
siębuirstw  wre W ieaniu wyższy urzę- 
ahik obywatel polski, w'ysłany 11 a 
jakiś czas d o  ekspozytury tegoż 
Iprzedsjębiorstw^a do Lwowa i nastę­
pnie znow u qo W iednia pow ołany, 
już nie mógł do W ieańia powrócić 
w^zgl. tamże pozostać z pow odu, że 
mu wdadze wiedeńskie tego zabroni­
ły-

Cha,rakterystycznem jest, że firm a 
„Galicja11 reprezentująca kapitał nie- 
mjecki (Offenhejmów'), a żeglująca 
ze zrozumiałych (powodów pod1 fla­
gą francuską w' podaniu do w oje­
w ództw a, które wniosła form alnie 
przy równoczesnem uruchomieniu 
wspomnianej wyżej interwencji, o- 
świadiczyla, że oapow ieuniego bu­
chaltera wr Polsce znaleźć nie może.

W spraw ie tej Raaa Okręgowa 
Zw iązków  Zawód. Pracowników U- 
mysłowrych w e Lwowie, w której 
zrzeszone są najpoważniejsze Zw ią­
zki pracownicze tutejszego okręgu, 
na plenarnem posieazem u w  cdiu 
24. marca b. r. po w zię ła  jednomyśl­
ną uchwałę, wTzywającą Prezydmm 
do podjęcia odpowiednich kroków, 
by upomnieć sję o ochronę swoj­
szczyzny i znaleźć należną opiekę 
c ła  tubylczych pyacowmików umysło­
wych. | j

To w. dr. Breitscheid,

przewodniczący socjalno- demokratycznej 
trakcji w parLamoncie m  -mieckim, który 
2. b. m. zgłosił votum ineuino.śei dla 

rządu

uo to jest ,Jogal“?
Tabletki-Togal są skutecznym środkiem prze­
ciwko re u m a tyzm o w i, podagrze , a ry - 
pl s, bolom  i sr vo w  im i b; lo  r. g ło ­

w y, m igrenie  i p rzezię b ie n io m .
i\ie  wyrządzajcie sobie szkody, używając 
limycdi, małowartościowycli .środków. \ \ e -  
{iług rejentalnego poświdijczenia przeszło 
6000 lekarzy yryrriaa swoje uznanie dla 
skuteczności, działania logalu. Nabyć m o­
żna we wfezystkk-h opiekac.h. Nr. registr. 

1364. Cena zt. 2.

LICHTENBERG.

ZŁODZIEJE 
W POCIĄGU.

(Cjąu dalszy).
Dama wyjąkalia ze strachem :
— Ja chciałam tylko... do wragonu 

restauracyjnego...
Inżynjer odpowiedział z ironiczną 

ferzecznoścją
— Jestem zmuszony pirosić łaska­

wą panią o chwilkę cierpliwości. — 
*'otem będzie pani mogła do syta 
Zaspokoić swój apetyt.

G rugter sjeaział blaay i drżący, 
-denerwowanie, jego było tak wiel­
b i że wszystkim rzucało się w  o- 

cĄv. Czuł, że póws/.cchna uw aga sku- 
Pia -się na nim.
, Proszę panów7" — począł bą- 
ac — musicie zrozumieć moje zdle- 
‘^rwowanje... Choruję ba serce... i 
afta możliwość podejrzenia... 

ch wałj nic utogąc oalej mówić i
^ycff się za lewą pierś.
dok to r Silver szepnął do sw'ojego 

ąsia d a :

—-T o  wwbjeg. Ten człowiek wca­
le mje wygląda na cieupiącego na  
serce. Chce pirawdopoaobnie uzyskać 
możność wyjścia na świeże powie­
trze... A wtedy...

Ale G rugter jeszcze raz próbow ał 
zareagow ać:

— Panje inżynierze. Czuję, że p o ­
dejrzenie pańskie zwraca się przeae- 
Wszystkjem jpjrzeciw mnie.

Relling nie zaprzeczył.
-— Proszę — ciągnął Grugter — 

nje czekajmy do najbliższej stacji. 
N iepotrzcba tak długo czekać. Nie 
róbmy tutaj powjeśei kryminalnej. — 
Ja pierwszy jestem golów' poddać 
s it  rew izji. Niech pan przeszuka mo­
je kieszenie.

Potakujący pomruk wszystkich 
w;spółtow7arzj'Szy noaróży przyjął tę 
propozycję. Szczególnie zaclwycona 
nią była głodna cama.

— Znakom icie! I ja poacaję  się 
re w jz ji!

Relljng czekał, Zgoaa tych oWoj- 
ga nje wystarczała mu jeszcze. Jeśli 
nje przystaną wszyscy, cel nie będzie 
osiągnięty. Ostatecznie mógł tu mieć 
do  czynienia z dobrze zorganizow aną I 
bandą, która w śród siebie m iała skra- ,

dziony portfel, a chodziło jej o to, 
aby zwrócić wyłącznie na dwie oso­
by poaejrzenle, co um ożliw iłoby któ­
remuś z reszty w spólników  umknąć 
z portfelem  bez przeszkody.

Relljng czekał zatem. Z wahaniem 
oświadczyli wreszcie i pozostali, że 
godzą się na przeprowadzenie rew i­
zji.

G rugter przytaknął z zadowole­
niem.

— Teraz zobaczymy. Ale ja  sam 
nie mogę przeprowadzać rew izji. — 
Nie jestem zresztą do tego upow aż­
niony. Czekajmy, aż nadejdzie kon- 
oUktor.

— Możemy go przecie zaw7ołać — 
zauwTażyła dama.

Relling spojrzał na nich i rzekł 
spokojn ie :

— O, uje... łaskawa pani. Nikt n}e 
opuści tego przedziału. Ja również 
— nje. Przddew szystkiem ja nie mo­
gę go opuścić.

M inęło kilka nieprzyjemnych mi­
nut, njin w  korytarzu ukazała się syl­
w etka konduktora. Relling szybko 
odsunął drzw i i poprosił go do 
wnętrza, gdzje w kilku słowach obja­
śnił mu sytuację. (Dok. nast.).
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" rsgEdia na Wyspie D jaW skiei.
Śmierć 200 skazańców?

brancuska kolonjia kam a na W yspie 
Djabelskiej w Gujanie — wedle nadcho­
dzących d ó  i  rancjj wiadomości — byta 
widownią krwawego dram atu . Mianowicie 
do braneji przeaóstały się wieści o n a­
głym zgonie wielkiej ilości skazańców.

Jak donoszą, sprawo ta przedstawia się 
następująco:

VN ifowa jednego ze skazańców otrzymała 
list, że m ąż jej zm arł wśród zagadko­
wych okoliczności Najprawdopodobniej 
padł on ofiarą otrucia, Równocześnie list 
podobnej treści otrzym ała rodzina mnogo 
skazańca.

Sprawa ta  irzedostała się niebawem na 
światło dzienne. W ładze Iranc.uskie w od­
powiedzi na zapytania udzielały 'wykręt­
nych ocipowiedizi, donosząc, że dane o- 
soby padły ofiarą rekinów lub -zastrze­
lone zostały przez dozor 'ów  w czasie ,u - 
iciaczki. j

W skutek alarmów władze 'francuskie 
wysłały do Gujany komisję, elem zbada-' 
m a faktycznego stanu rzeczy. Komisja ta 
m e będzie roi da łatwego zadania, gdyż 
kierowm: two koionj tej n;e jest bez winy. 
Ljtótja przebywrającyeh tu skazańców' dni; 
J. marcu, wynosiła 023 osób 

W edłe m ionnacyj, część skazańców u- 
knuła razem  z dozorcami spisek, mający 
na celu w/dosLanie się wszystkich sfca-

W małe miejscowości Mark,stein 
koło Akwjzgfranu rozegrała się stra­
szliw a ćragcaja rodzinna. Górnik 
Szymański, ojciec 7-ga cizieci, wró­
ciwszy z szynku, poderżnął garała 
pięciorgu ze swoich azjeci, które W 
tym czasje były w  mieszkaniu Na­
stępuje ciężko zranił w g łow ę żo*>ę, 
poczem popełnił zamacli samobójczy, 
przeejnają sobje żyły.

E 3*eatru jATislkiego *
uKupiec wenecki“,

k o m -d ja  w  5  aktach (8  odsłonach) 
W, Szek spira .

Z praw dzjw ą przyjemnością przy- 
choazi m skonstatować sukces w y­
stawienia „Kupca W eneckiego" n,a 
naszej scenje, na której osta tn io  w i­
dzieliśmy go — jeśli się nie mylę — 
przeal 10 laty z niezapomnianym Że­
lazowskim w roli Szajloka. Gounym 
sukcesorem tej roli okazał się zna­
komity artysta, Sosnowski, którego 
brak tak silnie aaje się teatrow-j oc- 
czuwać njetylko ze wzglęcu na oso­
biste jego artystyczne wTalory, ale i 
na w ytraw ność i intujcyjność reży­
serską. Szlachetny styl gry Sosnow­
skiego święcił swój trjum f w kreacji 
Szajloka. Jakże w strząsająco sp la­
tały się i przełam yw ały w  nim dwie 
potężne namiętności: miłość pienią-

źirteów na wolność. Ale niebaWom wyło­
niły  się obawy co do przeprowadzenia tego 
pLanu, a  mianowicie podejrzewano niektó­
rych ttozoijgówl i więźniów za niepewnych 
i golowych zdrakfzić pały spisek, in ic ja ­
torzy tego planu postanowili więc zgładzić 
wszystkich, których uważali za niepew­
nych. W krótce wśród tajemniczych oko­
liczności zginęło w-skulek zatrucia wielu

C zw oro czjeci zm arło, piąte oraz 
żona waiczyz e śmiercią. Dwoje n a j­
starszych czjeci było w  krytycznym 
czasje w  szkole, przez co umknęły 
śmierci.

Szymański jest inwalidą i pobie­
rał skromną rentę. Przyczyń ą okro­
pnej zbrodnj była przypuszczalnie 
nęcza.

—o—

cza i rasow a nienawiść do wroga- 
chrzescijanina ! Ted gorejący gejzer 
jego  w nętrza njgcy nie u jaw niał się 
efektów nymi wytryskami, któreby 
przeznaczone były ula szerokiej wi- 
Wowni, ale buzow ał w głębi jako 
ból, strach nienawiść, tylko upior- 
nym grymasem twarzy, hamowanymi 
miotami ruchów, głuchym pojękiem 
zcjradzając sw'e złow rogie istnienie. 
A czuło się, że dusza tego żąca — 
to palącymi wichrami namiętności 
smagana pustynja, na której nie mo- 
że njguy zakwjtnąć błoga zieleń czy­
stej radości, czystego uczucia. Czuło 
się z łą , groźną moc, bijącą z kreacji, 
a potem — nawet z pewną dozą l i ­
tości patrzyło się na jej tragiczne 
rozpadnięcie się Kv nicość. Tę litość 
p o tra tjł obuuzić artysta ula czołga­
jącego się w  prochu nieuolj człow ie­
ka.

1  zasłiiżonemi pochwałam i spoty­
k a j  sję występy p. M alanawicz. — 
Gra artystkj posiada subtelny wdlzjęk 
który z jednyw a: je j Porcja była ślj-

skazańców i dozorców, Tajem nica spisku 
została wkrótce odkryta. Gdy spiskowcy 
zorj.entowali się, że kierownjjiwo kolon], 
posiada wiadomości o planowanym spisku, 
nastąpu bunt .skazańców. Doszło do krw a­
wej walki pomiędzy mmi a  pilnującymi 
ich żołnierzami, k tóra skończyła się zwy­
cięstwem straży. Wszystkich ’ przywódców 
buntu i ,sprzyjających im dozorców roz­
strzelano. Zginąć wtedy miało 200 ska­
zańców

.Niewątpliwie śledztwo wykaże, czy  i o  
ne wiadomości te są  praWńżjWe. We b ran- 
cji wywarły one wielkie wrażenie Cała 
prasa francuska domaga się jaknajrychlej- 
szego wyświetlenia zagadkowej tra^edp.

Gi, z pośród białych, którzy przez d łuż­
szy czas obcują z  Kskmiosami — mieU 
sposolmość poznać wh warunki ży n a  
przepowiadają, że jsywibzacja uczyni je ­
dną z trzech rzeczy dla nich: albo zo­
staną absorbowani, albo wygubieni, hiŁ 
też będą zmuszeni posunąć się diaiej na. 
północ.

R̂ DOwszdchniajcip 
„Dziennik Ludowy1*!

cznym, kolorow ym  ptaszkiem, świer­
gocącym na młodej gałęzi, podczas 
gcy gGizjeś na dalekościach przewa­
la ią się posępno-purpuro we opary 
Icylljezny nastrój scen miłosnych if- 
zupełnjała m iła sylwetka p. Z. Bar- 
wjńskiej jako Jessjk j.

Z ról męskich wyróżniała się ro la  
p. Kwiatkowskiego (A ntonjo) chara­
kterystyczną wyrazistością typu. — 
Bassanjo p. Stępowsk;ego był suchy, 
njeohrotny, deklamaiorski. E-pizooźik 
p. Strzeleckiego bez zarzutu. W  gro- 
teskowo-komjcznej iscenie znakomicie 
spisał się niezawodny p. Ratschka i 
kubełkow ym  prymitywizmem świe­
tnie operujący p Akszyński.

Recenzja byłaby niezupełna, gdly- 
hym pom inął wspaniałe oekoracje p  
Balka. N iezm ordowany pracownik 
jeszcze raz pokazał, co umie, stw a­
rzając fascynujące a w ierne tło  dla 
akcji. Rozkoszą oczu była zwłaszcza 
prześliczna perspektyw a kmiału we- 
nećkjego.

A - tu r  C m k o i o s k i .

Cywilizacja - -  przyczyną wymię* 
rania Eskimosów.

V ladze kanadyjskie, stac jonowane na 
dalekiej północy, przepowiadają, że sze^ć 
tysięcy tsk im osów , żyjących swobodnie 
w urklycznej stretie kanady, zagrożonych 
jest kompletncm wygmięiieiu w* miarę po- 
suwanią się w północne strony narodów 
Cywilizowanych. Choroby i ayypaktki śm ier­
ci są  w śród nich coraz częstsze, o ile 
wchodzą w kontakt z ludźmi białymi — 
hskim osi bardzo łatwo nabaw iają sję cho­
roby skutkiem zmiany' trybu żytcia i po­
karmów. Używając pokarmów*, jakiem, po­
sługują się iuab, t.skim os cierpi na medo- 
karm ienie choć pochłania je  z  chciwo-

Poderżnął gardła 5-gu diieciom.

Ścią, o ile ku temu ma sposobność. Ła­
two zaraża się suchotami przez noszenie 
odzieży używanej w krajach cywilizowa­
nych —• a jednak okazuje wielkie za­
dowolenie, jeśli może ją  dostać. Naba­
wia się kokluszu, grypy, skórnych w y­
rzutów  i innych chorób epidemicznych o<( 
iudizi białych, — czuje się jednak >zezę- 
śłiwym w jch towarzystwie.

.korzyści, jakie odnoszą Kskimo.ji z han 
diu prowadzonego z białymi, stają się 
jczę.-do powodem ich zguby. Mimo ich ła ­
godnej natury i dobroduszności posiadają 
skłonność dó zamjiania. Zoobytą od białych 
bronią tęjuą wszelką zwierzynę, zamie­
niając, tereny na, których żyją w kra me 
głodu.
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Z mądrćj i przewidującej gospodarki
g m i n y  m ,

N ajpow ażnjtjsi ekonomiści św iata 
doszli do przekonania, że jeanym z 
podstawowych śrooków zażegnania 
klęski gospodarczej, jest umożliwie­
nie konsumeji jak najszerszym ma­
som \> szystkich m asowo wytwarza*- 
nych śroaków spożycia i użycia.

Dostępność cen na m asow o wy­
twarzane przedmioty spożycia i u- 
życja czyni produkcję znacznie ren- 
tow niejszą, aniżeli podwyższanie cen, 
zcjeśnjająee • ytiek zbytu oo garstki 
zamożniejszych ludzi.

Tymczasem sław etna Racia przybo­
czna z kom. Naadlskim na czele u- 
chwaljła 'wpi-owaazić znaczną pod­
wyżkę miesięcznych kart abonam en­
towych i tzw. dziesięciokrotnych bi­
letów" tramwajowych. Lec.wie jeanak 
czynnjki m agistr spostrzegły więk­
szy popyt na te bilety, podniesiono 
ceny biletów  z 2 zł wTzgI. 2‘40zl ,

Warszawska Szopka 
polityczna.

T e,atr mały rozpoczął juz na dobre 
(czy n\e przedw cześnie?) wakacje, 
a ai-zw i otworzył szeroko Ala ,,\vy- 
stępow iczów ". ,

Na p ie n rs z ' ogień poszła wrar- 
szawska szopka polityczna w  opra- 
towTaniU znanych humorystów z „Cy­
rulika w arszaw skiego". W arszawskie 
pjsmo uprawia zbyt jeanostron- 
irje satyrę polityczną, istnieje dla nich 
„tabu" belw ederskie icli ostrze go- 
ozi przewTażnie w bezbronne piersi 
op ozycyjnych kukiełek.

Ten skrępowany rozmach pomścił 
sję już na „Cyruliku" i z przedsta­
wień szopki robi widowisko steore- 
typowe i cośkolwiek już-nucme. O a 
talentu Lethonjów i Słonimskich mo- 
znaby się czegoś innego spodziewać. 
Kukiełki z szopki to przed ewszyst- 
k|em „wielkości" warszawskie i to 
jest arugj powód, że z przeastawie- 
nia w ychoczi sję z oużym rozczaro­
waniem.

Są przy ,.tcm piosenki bardzo uda­
ne. Dobra jest parafraza Sonny Bo- 
y‘a na sennego Boja- Żeleńskiego, 
dobra jest grupa pułkowników", Da­
szyńskiego i Niedziałkowskiego i 
Papę innych.

Autorom szopki trzeba życzyć wię- 
kRzej odwagi i oryginalności, a mo- 
zc także pew nego odprężenia wT co­
rocznej i zapewne zbyt wyczerpuj ą- 
CeJ szopkow ej produkcji. x

L w o w a .
Mylą się jednak ci panowie, że 

zrobią na tern lepszy interes. Przy 
ofejsiejszej męczy i 2-3 grosze czynią 
ludziom ogromną różnicę. Toteż łu­
dź je będą mniej jeźcwić i utw"orzy 
się dziura w" rachubie tych, co to 
spekulują na tern, by obedrzeć lu J- 
uność, pouwyższająic ceny na najko­
nieczniejszych środkach do życia.

Niet;j lko tramwaj bęazie pusty na 
skutek drożyzn) biletów , pustki \ f  
teatrach, naw et już w kinach i na 
koncertach także należ) przypisać tej 
drożyźnje wstępów . Spróbujmy obni­
żyć ceny tych biletów , a okaże się, 
że zapełnią się w idownie, bo ludzie 
szukają ipozrvwki i wyj OCZynku go­
dziwego.

Ale wracając do tram w aju należy 
napiętnować łatacie lichej w łasnej 
gospodarki wyciąganiem od publicz­
ności coraz nowych danm.

V YKSZAWA. -1. kwietnia. (Pat.i W  dzi- 
siejfizem ciągnieniu Państw. Loterji Kla­
sowej padłv nast. wygrane 15.000(En Ni'. 
01689, 10.0(10 z!?-\jr. 81581 i Idi.Gal), 5.000 
01680, 10.000 zt N r 84581 i 187.650, 51)00 
7.1 . 101170, 8.000 zl. N'r. 1056, 09.689,. 
142351, 143640, 192550. 2000 zl. -Nr. 49787, 
70590, 85793,, 91761, 92021. 97.922. 99425, 
111 117, 118066. 125612, 131328, 191884, 
194517, 600 zł. \ r .  1872, 9751, lr5()0

Gross Samuel był stałym dostaw 1- 
cą Syndykatu Zbożow ego we Lwo- 
wje W r. 1927 w listopadzie, je- 
uen z producentów miał do sprze- 
uanja 2 w agony żyta i jeaen w-agon 
jęczmjenia. Ponieważ G rossow i nie 
wypadało pośredniczyć w tej sprze­
daży „podstaw ił" pośrednika w’ oso- 
bje W eintrauba, który pob ra ł z syn­
dykatu a conto aostaw 1 zbożowych 
600 dolarów , Pieniądze te wręczył 
W epitraub G rossow i Tenże jednak

W nocy z dn. 3 na 4 bm jacyś 
nieznani sprawTcy wTłamali się ao  fir­
my „Gentelman" (Sykstuska 19). Fir­
ma ta jest jak  w iadom o przedstaw i­
cielstwem fabryki wyrobów gumo­
wych.

W łamywacze dostaw  szy się oo po-

f j s z f f i  z okazji j l i l m z o
tow. pos. Diamanda.

Wśr-óct gratulacji nadesłanych tow. dr. 
Diamandowi, przez nieuwagę ogłosiliśmy 
tez kilka telegramów osóh prywatnych, / 
powodu mylnych adresów nadeszły ze 
spóźnieniem ży,ęzeni i :od Iow. lira. Eud- 
wika Czecha, czeskiego ministra ubezpie- 
jozcA społecznych, Praga; W arszawa: Zw. 
Prąc. Kas chorych i Cbe.zp. .Spot; Ewón 
prot. Kleiner-; iJioTlsko: Z w. Prac. Kom. i 
L żyteiczn. Pirbl.; Paryż. .Senator Motz, Ber­
lin prot. Ilirs-dli; Lód-ź: Kont. okr. Z w.

inst. publ. W arszawa: prof. dli. M ł\- 
n/irsia; Biała- iuroiy-jy ; W iedeń . Sil,VŁ 
W .eden. Polskie 'Iow. Sue Dem P ro le­
ta r ia t, Poseł low arn idk i; tii intnąic: Okr. 
Kom. Bob. PPS.; Tum  w Cze.-Jiąch pos. 
Jarohm ; i urn Teplitz Czechy pos. AJołt 
Pcihl, Praga I zeaby. 1’eniżek red'. Nar. 
i .'.My; Częstochowa: poseł Ka-źmienc,zak; 
B erlm : tow. Bernstein, red. ,.Vbrwiirlsu“

Ponadto |ios. tow. dr Phamand olrzymał 
serdeczny list od prezydenla Beidhśtagn 
tow. l.oebego, oraz od posła Wintera z 
Prifgi.

—o—

Sprawy partyjne.
ZGROMADZENIE W LEW AKDOW CE. 

Dnia (i. kwiemia, w niedzielę w lokalu 
Straży pożarnej w Eewanciówice o godz 
11.30 przedpołudniem, odbędzie się zgro­
madzenie, na którem  wygłoszą tow. dr. 
Stanisław Dręgiewnyz j 1oW. Michalina Bo­
rzęcka releraly na temat sytuacja polity­
czna i gospodarcza i "*) rola kobiety »;■ 
życiu społecznem.

R o b o tn ic y !
popierajcie Wasze pismo
„Dziennik Ludowy"

W"1 przewidywanym terminie zobowią- 
zanje wypełnił, uostaw jł bowiem tyl­
ko wagon żvta W"artości 200 dola­
rów , przeto W eintraub oskarżył G ro­
ssa o sprzeniewierzenie 400 dolarów .

Potijeważ abwieazioiiem  zostało, 
że Gross zobowiązań nie mógł do­
trzymać z p-owoctu ów-cześnie złej 
konjunktury Sąd uw olnił go od winy
i kary.

Przewodnjczył naarauca dr. Dw"o- 
rzak, bronił adw. dr. Gela.

koju, gezie znajdow ała się kasa roz­
pruli ją raksem, zabierając jej za- 
wwtość.

Co zostało  skradzione i jaka po­
w ita ła  szkoaa nie zdołano ootych- 
czas ustalić.

na 2 25 i 2‘70 zł.

Kto w y g r a ł?

67827, 71086, ,88083. 98407. 120138, 122895 
1 13053, 175934, 176415, 176415. 177393, 
187285, 187379.

frocos o sprzeniewierzenie.

ZurNwale włamanie w ul. Syksłnskie|.
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3 Xia s to W  etzler,

(Mieme.v), ol«h odizące 2. 1>. m. 750 lal .swegoi istnienia.

Ż y c i c  P o d k a r p a c i a .
Wiadomości % Drohobycza.

Niezwykły policjant sanitarny!
Unia 23. ub. m. o godz. 0 wieczór z ja­

wił się w restauracji p. Le\\;ogo osob­
nik, który przedstawiwszy ,się p k o  policjant 
sanitarny, zaczął swoje, cokolwiek spóź­
nione urzędowanie, od oglądania kuelrni 
i kudharCk krzakiem  i wrzaskiem, (idy 
gospodarz zażąda! wyjaśnienia w odpo­
wiedzi otrzymał potężny pios pięśoią mię- 
cfty «;Gzy, tak, że runął nieprzylomny .na 
ziemię i zwweśłwMny lekarz udzjelić mu 
musiał pomocy.

Jak stwierdzono, jegomośin-em tym był 
Winnicki Micha!, portjar magistratu, wy- 
rokiem sądu okręg. \v Samborze L.ZXIV 
J27/JM karany lo  mies. więzieniem za 
kradzież i bójki. Pan len w podoimy spo­
sób przeprowadzał rewizje sanitarne w ire-

slauracji Kellerowej i w kawiarni ..Cze- 
szki , przy ul. Podwale.

INidby nie było w tej historji nadzwy­
czajnego, bo awanturników* jtlość i w Dro- 
nobyczu, ale co najciekawsze: pan ten
przechwala się, że nie mu za to m e B»ę- 
<L ;i«, ii o żona (b. długoletnia służąca p. 
nurm istiza Kenta) interweniowała już u 
p. li mi ku, ą  ten potrafi go- obronić 1 

iMożeby przecież ojcowie mnisia pom y­
śleli nad tem, by  gród' nasz nie był 
sławnym tylko z prrolekpjS i tego rodzaju 
porljcrów, a prasę zwlas^ńza i magi- 
slraie.ic otrzymywali ludzie bez tak głośnej 
przeszłości,’ Kijzciwydi Indizi nie bruk chy­
ba w l).rohobyc,zu

I ’ —o—

W iadomości ze 
Zreformować stosunki!
i \a  slaftjj Stanisławów' panują .eićkaWe 

stosunki szczególnie w .dziale kondu'ktor- 
sknn. Co kto ichjcie i jak c.liąe rzącfzi ,s.ię 
między wszystkimi drużynami me bącząc 
ani n a  rzeczowy stosunek ani na to co 
przepisy głoszą. Podziałem drużyn trzę­
sie niejaki pisar.zyna Czerkawski Wacław. 
Człowiek ten, ni-e posiadający odpowied­
nich warunków', me powinien v żaden 
sposób irugs pisjozę nad pracownika nu. 
Konstanlujemy, że pod rządam i nowego 
naczelnika, stacji ji. le rtiga , wiete się 
zmieniło na lepsze, żalem .spodziewane, się, 
iże i ta  bolączka zostanie uleczoną k i  za­
dowoleniu włapiz i podwładnych. >

—o—

Stanisław ow a, 
gniot 3gpinłioiittiiis Z Z. H.

w  C L i^ d o ro w a e .
Jim a 29. m arca Ju*. odbyło się Walno 

Koczne Zgromadzenie Koła Z. Z K w 
Chodorowie, na którem aokonano wyboru 
nowego zarządu w skład którego w'csz)i 
jako nrczes tow Wróbel Aniom a do za­
rządu tlow .: !• Uipowski Stefan, S taśm a Ma- 
rjlHn, \ \  orobea Prokop, CzarnyJ JHSiulig 
lheńkowśki Iran h szek , Purinaii SI WiiSłliwl 
Dobosz Danjel, Soból W ładysław, Korow­
ski Allanazw, Kamiński Kazyl;, Cisło A- 
dani. Do Komisji rewizyjnej wybnuno ttow .: 
Dylski Kolesf&w, Cłowaak Michał, Kostec­
ki Marjan Janiszewski Jan, i Swarski Jó- 
zel. \ \  końcu reterat o obecnej sytuacji

w kolejnictwie i państwie wygłosił sekr 
okręg. tow. Gphman. poezem uchwalono re- 
zolu ję wyraapjątąą vo1um zaulania W . W . 
Z. Z, Ki- . Z, P 1’ S oraz grat Lifcie j,Q 
tow. posłowi df. Diamauaowi z olstozji 
70-Iepuą Jego urodzin.

Cosima W agner
(u r .  25. X II , 1837, z m a r ła  1. IV . 

1930).
Casnna to druga, z trojga dzieci n ie­

ślubnych Liszta, któ.renn go obdarzyła lir. 
M arja (PAgoult, znana jako literatka pod 
pseudonimem Daniela Stern. W eciie n ie ­
którym  szkiców biograficznych Imię ,,(.o- 
sima" pow;stało pod wpływem George 
Sami na Liszta, który w tam sposób prag­
nął uczcić poetkę Geoirge Sand. autorkę 
■dzieła [it. ,,Cosnna".

Curka Liszta, Go .ima, niejako ojziecl/i- 
tgzyła arystokratyczną krew maiki, jej fran­
cuski teniperamen* paryską elegtLiejj^, bu- 
rzliwe przejścia m iłosne i nteracKi* tuleni. 
Do tego po oj,Ou muzj kalność, ha nawet 
pod względem tizyrcznym jego postać ,mu- 
Ułą, prolil v iele mówiący a oel obojga 
żywot, pełen przygód romantycznych.

Gdy Kyszard Wągnor. wydalony z Sn- 
ksonj,, przebywał w SzWąjCj»rji, C o u m i 
Liszt, zamężna Kidowem, znakomitym 
swego czasu pianistą i dyrygentem, po­
spieszyła za 111111 i tu go odszukała w 
sielankowej miejscowości J rjebschen. 'lii 
była niejako wniołem opiekuńczym wiel­
kiego reformatora, operowego i przy lej 
sposobności rozwiną! pif. ów stosunek, 
który następnie, po śnuerc-i pierwszej żony 
Wagnera, W ilhelminy Planer, doprowa­
dził do związku małżeńskiego C,osnnv z 
W agnerem Aby nie -dawać jiowodu do no ­
wych plotek, Kiilow zaniechał osobistego 
dłipiOwanKt. z  ' Wagnerem, m o r  w duszy 
pozostał m u wiernie oddany, wykonując 
utwory Wbigneną.

Od r. UłUti Gosuna Wagner ląierpiału 
z powodu epilop.sji starczej, o pzeni w 
kołąch rodziny .niepliętme mówiono, glów- 
pie z obawry, abjy Jej, klóra do ostaimcb 
niemal pzasóK czytywała dziennim vin .e  
dotknąć niemile, gdyby z nich się dowie­
działa na .w łasne opzy o prawdziwym sia­
nie swego zdrowia.

Wyjątkowe znaczenie muzyczne wagne­
rowskiego teatru .miasto Keyreuth za wozi ę- 
p,aa zarowmo ’genj[uszowi W agnera, jak i 
energji jego żony, która po smienei m at- 
ż.onka (1883) była jedyną kierowniczką 
tych przedstawień (Keyreulher i' estspiele). 
W pajając, w jioszczególnycn wykonawców 
ducha wagnerowskiego, jako znakomity re ­
żyser, .siata gna istiaziy czystości stylu.

Aawel w .ostatnich paasaich, gdy z po­
wodu starczego uwiądh nie mogła brać 
j,akiegokohviekbą,diz' udziału w przedstawie­
niach wagnerowskich, jaj nazwisko nada­
wało takim  przedstawieniom pewnego ro ­
dzaju uroku, który m us. ustąpić z jej 
śmiercią. Kie jakoby artystyczny poziom 
przez to naierpiał, — głównym i  godnym 
kierownikiem arl przedisliawień ow rr.- 11)06 
jest syn jej, Zygtryd (ur. 1860; — lecz 
było w tem  p.os nicwyisiowionego i o ry­
ginalnego, gdyt . przybyłią z różnych stron 
świata publiczność, w pzosie przeszło go­
dzinę trwających antraktów  takiego n ,P a r-  
sital,a“ lub „1 rystana", przećhodząc obok 
willi „W ahiilried", nnmowoh spojrzała ku 
oknom schor/nłej' Gosnny i sobie n a ­
wzajem ,szeptała*.,,1ain górze przebywa
Go.snna W',agner“.

(JihIL
—o—

  — — —

Czjftajcie Dziennik Ludowy!



„DZIENNIK LUDOWY" nr. 80 z dnia 6. kwietnia 1930. U

Kronika,
Lwów, dnia 5 kwietn.a 1930

Do naszyci; prenumeratorów
Wobec zmienionego sposobu do­

ręczania „Dziennika Lud.", prosimy 
o każde] niedokładności natychmiast 
zawiadomić administrację naszego pi­
sma, abyśmy mogli natychmiast usu­
nąć wszelkje braki.

REPERTUAR TFflTRU WIELKIEGO :
Sobota o 3.30 . Hrabina".
Sobota, o 7.30 ..Kupie.': woneo.ki 
.Niedziela o*3.150 ..Skowronek 
.Niedziela o 7.30. „Bstron cygański". 
Poniedziałek o 7.30 „Opowieści Hoff­

mana'

REPERTURR TEATRU MAŁEGO.
Sobota o 7.30 . Na lali 385“ — rewia. 
.Niedziela o 3.30 ..Mairtan do wzięcia" 
Niedziela o 7.30 „Mamun do wzięcia"

REPERTUAR ..TRI TY  W IL IŃ S K IE J":
S o b o ta  o 3 „ P iew ca  w ła sn e j niedolą" 
S o b o ta  o 8  Ib  „ K id u sz  H a sz em  '.
Niedziela o 8.15 ..Kidusz Raszem .
i i____ s
„K I PIE( W ENECKI" spotka} się z 

gorąioem przyjęciem publiczności i .pra­
sy. Związaną z wiąlluemi tradycjam i śpeny 
lwowskiej postali Khyloka kreuje J. So­
snowski. z n ieporóim aną eksprcsią d ra­
matyczną. Piękne dekoracje p. Halka wy - 
wołu ją zachwyt.

W Y STbJP feo&nmy W f. Kaczmara w 
powieśoiach 1 loifmana''. Znany ten i ce­
niony śpiewak wysląpi i' poniedziałek 
kima 7. b. mj w 'I aatrze W idknft w operze 
Oftenbaeha „Opowieści H otim am  . Pozsi- 
tem zaangażowała go dyrekcja jeszcze do 
„balista który klany lięcteie w środę dnia 
9 -go b. m.

„PAN TOPAZ" komedjp Paigmola, bę­
dzie najbliższą preim Tą 1 eatru Małego. 
P róby poci1 reżyserją p. Dobrzańskiego, 
którv zarazem kreuje .rolę tytułowa dobie­
gają koifca.

„1 HU.PA \Vf l I' \S K A “ wysławia tfziś 
popołudniu o gotte. . 8'-eiej w sah „Co- 
tosseum po raz pierwszy w obeanym se­
zonie ..Piewcę własnej, niedoli" sztukę O- 
sypa Dymowa, o bajecznie koiorowydn po­
staciach, wieczorem zaś „Kidusz Haszem" 
(Swięe się imię Twoj-eó z njesiabiiąęeni 
powodzeniem grana sztuka Szaloma A sza,' 
'v 4 aktach i 23 odsłonach z ilustracją 
muzyczną i tanecjzną. Zniżki dla oigani- 
^aicyj i Lutety prasowe wydaje ,codziennie 
kaneelarja teatru w igmaichu Jtiotosseum " 
°d 0 do 7 wieczorem.

OSZ< ZĘI)X! PIEKARZE. Oszczędzać 
lC3iicą na żotądkiaeh konsumentów, sprze- 
uajiąo ichleb bez wajgi następujący pie­
karze: Kurezer Ylbert (G,ródec.ka ra ). Ho- 
ro\vitz H erm an*(Wodna 3), SMurmer W il­
helm (Torosiewieza 38), Wojtatewiez Sfci- 
justaw (liireióka R  rekord je.imitfk w tein 
^odziejskiem  ‘oszczędzaniu osiągnęła* iir- 
f11'1 „Ziarno", (Zamkowa 15), gdzie w tfile- 
)I( K ilo g ra m owrm brakow ało 22 dkig.

NIELUDZKI MĄ z. Alarjta Kotowska, « i -  
dieszkala na Bogchinówiae 45, zawiado- 
Bifa wszoraj policję, że m ąż jej .lutym 
Wiltretuje ją  w niemożliwy- sposób. Osla- 
w*u • wywo-!aimi wielkiej awiuntury po- 

Jbijia} szyby w oknach jej mieszkania 
i, ,af  zabrał ż szały p o b ie l i nne rządzy, 

ędąee ,ej własnością.
" Z u S r t  y\ poTR ZftSK R . P o d  z a rz u -  

m  p o p e łn ia n ia  ro z m a ity c h  o sz u s tw  znv

leźli się. w Łiresztmch policyjnych Jan I- 
waniRk! i Riawel lsazowski

W(H)A Z A 51 i AfjT SPIRYTl SU. Didyk 
Adam, osobnik htez zajęcia i miejsca za­
mieszkania, usiłował wczoraj sprzediać Mi­
chałowi Kuflowskiemu flaszkę czystej wo­
dy za isjprytus 1$ kwotę 4 zl. Oszustwo się 
wydało a Diciyk powędrował do ’are£ztóii'.

POŻARY. W inealnośy przy ul. Watowej 
w piwnice będącej w łasnością Racheli W e- 
ber 7, niewiadomej przyczyny zapRił się 
Jwijgicl i xlnzewo. We zwiana slraź pożarna 
wkąótce ugasiła ogień.

Dziś popołudniu wybuchł poś^r w lo­
kalu l.w. 'Iow. Sp. .,If.a.rla“ przy ul. Os­
solińskich i i i .  Z niewiadomej przyczyny 
zapaliła się podłoga wraz z betkam i Zo­
stało stwierdzone, że ugień rozszerzył s i 1 
od jncy.i kaflowego. Przybyła straż po­
żarna .szybko cjgieii ignsiła. Str iły so. ni e­
znaczne, około '250 zł.

JAZDA NA OAPĘ. Za przeja-zil1 koleją 
bez biletu z jBłciows** (to L w dw a, spśrżą- 
dzono doniesienie przeciwko Romanowi 
(irudzińskienni.

NIE WSZYSTKO ZKOTO (O  SIĘ 
SWTEPT. Policja. aresztowała dzi.ś niejakie­
go Salomona Waiiga. z^iiiieszkatejijó przy 
ul. Źródlanej 6,- ia9| dokom nie lieznycii o- 
szustw przez ,sprzecteż iprzedmiotów me- 
talowwn za złote.

KRAI/ZrEZE. Do mieszkania Komana 
i narta) Bela, przy ul. Goldmana 15 włamał 
się nieznany sprawigni i skradł jeriiio lulno 
męskie i kamizelkę, 1 m arynarkę złoh 
łańc-uszek. kapę na łóżko, kołdrę, prześ­
cieradło. oraz gertówke 450 zł. i 2!) doi. o- 
gólnei wartośm ■ 3.000 zł.

Nieznani s p ra w y  dostali sję do m ieszka­
nia Mtilf-i Bud!, jirzy ul. Stwotandelnej 
2. skąd zaluiali ptaszciz k rjm sk i, i torebkę, 
srebrną 'damską, 1 łiaikiuszek^srdlirny or«z 
pn-jrątKuiek ł%aznej warjgiśy 1.000 zt.

Aron Jugid. zam. jirzy ul. Gołudiow- 
sKicn 1 doniósł poliąij, że 7jlo m ieuzkanu 
jego dostali .się meziialni sprawcy, skąd 
skradli JRrderdbę i .wiele' in n y  li rzeczy, 
którycJi ilośĄi i wartaśai na razie me ®- 
stalono.

W ykłady Unlw. L udcw igo  
1 TUR-a w e Lwowie.

Sobota, dnia 5-Jgo b .ui. o godz. 7-mej 
wiąpz.- w lokalu Zw. Rwalę. Giniimyeh ul. 
Ormiańska 2. II. p. wykład tow. K. t.r-  
n u c ju i p. t.: „XIX stulecie w k an k a lu rze "  
z obrazami.

Niddzielti, 'dnia, 6. b. m. o godz. ł.30 
popof. w lokalu Stów. „Pijata" Kyndk 8.

I. |). wykład! prot. J. Rogowskiego .p. 
t.: .. i  liryk a północna i Ruhara" z obra­
zami.

Poniedziałek, dnia, 7. 1). m. o godz. 7 
wieoz. w lokalu ZZK. ul. Gródecka' 09. 
wykład tow. B. Sfeitaka p. t. • „baszyslo- 
wska italjis" z obrazami.

broda, d iua 8. Ji. jn. o 'godzinie 7-mej 
wierz, w lokalu Z>v Zuw Stolarzy przy 
ul. Pieszeji 2. H. p. wykład, tow. K. Lr- 
nneha j). t . : XIX. sfutecie w karyka­
turze z oblnlAnni.

Czwartek, dnia. 9 . b. m. o gdclzinie 7 
wiec,z. w lokalu Lw Org. Mł. T l  II Rynek 
8. J. p. wykład prof. Stf Macfhniewincza: 
p t . : , Kino jako v\Tóg i przyjTclgl k u l­
tu ry" z 'obrazami.

Sobota idu te 10. b. ni. o godzinie1 7-mei 
\\iec.z. w lokalu Zw. Praic. (unin. ul Or- 
miańslia 2, H. p. wykład b. posłanki J. 
Markowskiej, p .  t. „Znapzenie kulturalne 
socjalizmu"

PHDZIĘKDW ANIE. I PR. Odttei ił we 
1 wowie, skladin tą drolgą członkom hole- 
żeriskiej Kssy SpóldzieRzej pi;zy ZZK. 
we Lwowie, gorące podzięko winiie za 
przyznanie .subwencji na .ode oświatowe.

Zarząd.
—o—

Propran* radiowy.
SOBOT.i,. 5-. kwietnia.

IWONY. 11.58. Relransm. sygnału e jzasu  
z Obserw. Astr. i hejnai z Wieży Mar. 
w Krakowie. — 12.10. Koncerl płyt 
gramofonowycih. — 17.00. 'Iransm . N a­
bożeństwa z (»Xs1tp j  Bramy w  Wilme. 
18.00. Niutyąja dla młodzieży. — 19.00. 
Rozmaitości. komunikaty. — 19.25. 
„Przegląd polityki zagranicznej ub. ty ­
godnia." — 19.58. Sygnał czasu z olis. 
rntr. i liejtrali z. Wieży Mur. w  K rako­
wie. 20 13. bedeion poa tvt „Pi-zez 
szkła entuzjazmu". — 20.30. Koncert 
Chóru syberyjskiego. — 22.00 Lejle- 
ton p. t. ■ ..Yiirłe miastaczko i cała 
W arszaw a1. Nust. kom unikaty (łr z 
Warszawy). Następnie konc, muz. tan. 
z Bagateli.

NILDZILLA. 6. kwietnia.
LWÓW : 10.15. Tiransm. jnaltożeiistwtf z Bn- 

z \  liki wileńskiej. — 11.58. .>y-;gnat za­
sil z l>bs. Astron. w W arszawie i (jiej- 
ntu /. W ieży Marj.aclaej. — 12.10. T, 
pormiku muz. z 1' dharm onn ivarsz.
•— 11.00. Pogadanka dla rolmków i 
muzyka (tr. z Warszawy). — 15.15. 
Trartsm. koncertu ,symf. z Lilh. W arsz.
— 17.10. 'I ransm. komjertu .repr, o rk . 
Pol, Państw z W5ti;szawv — 19.00. 
Rozmaitości oraz koncert z płyt 'gram.
— 19.15. ..Błękitna klefilactei" (tr. z 
Krakouia"'. — 19.58. Sygnał czasu z 
Obs. Astr. z Warszniy.y,1 i tiejinaf z W 
iYIaTjącktc-j. — 20.15. Tuansm. koncer­
tu popu-Iarii ego z Warszawy. — 21.4*5. 
Auilycjki andersenowstei. (SI. z Po- 
znmini. — 22 15. 'Licmsm. kom,, z \ \  ar- 
szawy. — 23.00. Tr.ansm. muzyki ta- 
iiieczuei z ..Oazy" sl  Warszawie.

R ep erisar  kin i«rowsKkch.
APOL1A): b ilm  dz'więkowy: Buster Kea- 

ton „Małżeństwo na złość" oraz Tygodnfk 
ctiwiękowy.

GAS1NÓ. „Pojedynek w przestworzach
CFLMLRa „Szept nocgżT .
COLOSSEUM: ^Spalone mosly
GRAŻYNA. „Hrabia iMonte Ghnsto" ■obie 

ser je razem.
KOPERNIK: „Ostatni rom ans" iw o;: Pc- 

trowicz.
L E W : „Krwawe dwlft tchu w Bolszewy".
1 LNA- ,.'tunel nęcfzarzy".
MARYSIEŃKA1. „Ostatni rom ans" Iwan 

Pet rowie z.
OAZA: „Tancerka O rdndau".
PAI ALT : „Kobiety nie do rns)żj»ńst,,a'
P w . ,Zmartwychwstanie''.
PASAŻ: „Niewinny moraerpa".
POLONIA- „Tajemnica pięknej p an i'
STYLOWY R.uTy wofrtou „Miłość Be-, 

duma".
I GtLCIlA „iiiate ciemc".
PROiNllEN: „Orły W ojeime".

Z wydawnictw.
MATb.R.IALN KOMIMI ULA USPRAW­

NIENI V \DM iN i.STRACJ 1 ł*ubli 'znej przy 
Prezesie Rady Ministrów, 'tom  IV. Podziat 
Admini.stai,3yrj:tiy IRiistwa. 'bom ten jest 
poświęcony zagadnieniom podzjału adm i­
nistracyjnego Państwa Zawieia' <m jnu-w- 
.szą iczę-ść odpowiedzi, jvadesfemyic3i na roz­
pisaną przez Sćkcję do spraw podziału 
administracyjnego iAaństwa ankietę w spra­
wie ogólnych zasad tego podzniu i j-eigo 
wielostojmiowoś^i. wielkości i (sily igospo- 
daivyzcj gmin, powiatów i ,województw oraz 
warunków ręgjoiiahiyćh pouzialu trtlmini- 
stra-cyjnego Rzeczypospolitej. i

—-o—
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Kącik humoru.

— Wiesz1 oft, Izydor... Noc taka juk 
tteiSJai mogłaby mnie natchnąć ao czynów 
Adolfa Menjou.

Z.VII V NA GLO.SU.
— Misia m a m utację głosu.
— Go takiego? Prze.cicfz liczy tuż, dzię­

ki Bogu. 2f> lat.
— Mimo to. Przedtem jej przyjacielem 

był barylon z opery a. teraz jest tenor i  
operetki,

GIL KAWY.
Mama zanosi małego Jędrusia <fo łóż- 

Mnle* otaie.zsa pieszczotliwie ram iona­
m i ffe.i szyję i pyta poufnie:

— Powiedz, Ru m ,im u.iu; gd!zieśmv się 
właściwie poznali?

M L  CO TO NIL OBCHOOZł.
Kelner dobija się gwałtownie do dr/v  i 

pokoju pewnego gościa w hotelu l e n  
otw iera i ferzyiczy:

— Dlaczego mnie pan budzi... Czego 
pan chce?

— Proszę pana... hotel się pali!
Gość spogląda na mego z oburzeniem 

i mówi:
— Człowieku! Czy paji mnie bierze za 

strażaka, że pan mi to oznajm ia?

L L B  1 OGON. 
jVi wystawie psów staje dwóch znajo- 

m w li przed okazem kompletnie zarośnię­
tym sierścią.
' — Więszaty c.o? — mówi jeden uo dru- 

igego — tu uiewi idomo, gdzje ten potwór 
ma głowę a  gdzie ogon...

•—• Me 'ja  na. to por.aazę p-owiadti 
drugi — ukłu ję go szpitką, a ten koniec, 
który zaszczeka, to będzie głowa.

POBUDKA"
Ilustrowany tygodnik P. P. \

do nabycia 
w Księgarni Ludowej. Lwów, 

ul. Szajnochy 2.

DWAJ solidni, poszukują od zaraz m ekrę- 
pującego pokoju. Zgłoszenia do  Adm. 
pod ‘SolidniA

UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
Kasy dhorjwh m. 1 wowa na nazwisko 
Dnik Diotr.

UNIEWAŻNIAM zguinoaą książeczkę 
wojskową na nazwisko Kruk Michał,- w*y- 
claną przez PKU . Lwów- Miasto-. ń

INTELIGENTNA kobieta w  średnim wie­
ku poszukuje zajęcia jako samodzielna 
gospodyni, wychowawczym dzieci, umie 
szyi* Zgłoszenia listowne pod K. K. do 

administracji „Dziennika Liliow ego: .

^OKzuRtie się
zdolnych Kolporterów

do roznoszenia uazif
za uiynagrodzknlem misslęczncm.

Zgłoszenia w Administracji 
D Z I E N N I K A  L U D O W E G O .

Na raty! z a  gotówkę!
N ajkorzystn ie j nabyć m ożna  M eble, 
D yw a n y, Otomany, Kanapki, Garnitury Balo­
nowe, Łóżka wszelkiego rodzaju, Poduszki 
włosienne i z trawy morbkiej. Chodniki, Fi- 
rank’, Portjery, Narzuty, Rapy, Kołdry i J. p. 
o 20% taniej u £ .  K O R  J  G B L I T A  

Lwótr — B rsjerow ska  4

z ogr. od po w.

wb Lwowie, ul. Bourlarda I. Z.
Tel. 5 7 - 2 5

* a r  n o w o ś ć !

wRACHMISTRZ"
Z A S T Ę P U JĄ C Y  M A SZ Y N Ę  

D O  L I C Z E N I A  
—  C e n a  Zł. 1 b O  —

Do nabycia w Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy 2

Ogloszsnis licytacji zastawów!
A K C Y JN Y  BAN K H IP O TE C Z N Y

we LWOWIE
podaje do powszechnej m iadomości. że przedmioty zastawione 

w KASIE ZALICZKOWEJ
od 1. stycznia 1929 do 80. czerwca 19ż9 od Nr. 38.828 do 46.06 4 oraz

Nr. 28.462, 37.405 i dawny Nr. 45.309  
nie odnowione łub i iewykupsone s  a r z e d a n e  b ę d A  przez przedstar icie 
Władz Skarbowych i w  obecnosc: przedstawiciela Poiicji na publicznej licytacji

w dniu 23. kwi&tnfa 1930 r.
ewentualnie także i w dniach następnych o g >dzinie 9 tej przedpołudiem uaj-

więcej ofiarującemu za gotówkę w walucie krajowej.
Licytacja odbędzie się w lok&lnościai h gmachu Banku Hipotecznego, pl. Halicki 15.

U w a g a :  1. Celem uniknięcia znacznych kosztów cechowania przedmiotów 
do licytacji przeznaczonych, wzywa się  strony by we własnym swóim interesie 
przeprowadziły wykupno wrzględnie prolongatę zastawów najpóźniej do 10. kwie­
tnia r. 1930. , ,

2. W dniu licytacji jest odnowienie lub wykupno za&uwów do licytacji
przeznaczonych bezwzględnie wykluczane.

W e Lwowie, dnia 1. kwietnia 1930. D Y R E K C J A .

» »
Za 1 wiersz m/m. I szpali. szet. 32 m/m za tekstem . . — 15 gr.

65 » nadesłane , . —‘40 »
» » w tek'ci r, kronika — 70 »
> » po kronice . —‘56 »

ra 1-szej itr. . - — 80 »

> > 
» » 
» >

Cała strona za tekstem .........................................  260
Fół strony » »  125
ćwierć itr. » »   6ł)
Jedna ósma sirouy za tekstem................................................. 35
Cała pierwsza strona pud nagłówkiem 600

—  zł.

O g t o e z e a i a  z a - m l a j a o o w e  2fi% d r  o l e j .

Reuaktor odpowiedzialny: JLU A N  RYCtf LLW.hKl. -  DruK. Lusi. Spóldz. Tu w. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. Teł. 4-»6.


